***

Chatka z piernika

*

Bajka teatru cieni

W sześciu odsłonach.

Na podstawie bajki muzycznej

J. Hartwig „Chatka z piernika”

 opracowała:

mgr Aneta NOWAK

Postaci bajki: Jaś, Małgosia, mama, tata, lis, kaczka,  zając,  miś,                  sowa Mądra Głowa,  wilk, Baba Jaga - babcia Jadwisia.

ODSŁONA I

(przed domem rodziców)

          Mama: (wychodzi z domu)
Jasiu! Małgosiu! Gdzie jesteście?

Chodźcie do domu !

(po chwili do siebie)
Oho! zdaje mi się, że słyszę jak śpiewają.

          Dzieci. (słychać ich śpiew z daleka)
         Jaś: My mieszkamy w chatce drwala.

   Razem: Trala-lala, trala-lala

Małgosia: Naszą chatkę las okala.

   Razem: Tralalala-lala, trala-la

         Jaś: A nazywamy się:

                 Jaś i Małgosia.

Małgosia: Bardzo kochamy się

                 Jaś i Małgosia. 

   Razem: Razem trzymamy się,

                 Mamy słuchamy się,

                 Tralalala-la.

Jaś: A nazywamy się:

                 Jaś i Małgosia.

Małgosia: Bardzo kochamy się

                 Jaś i Małgosia. 

   Razem: Razem trzymamy się,

                 Mamy słuchamy się,

                 Tralalala-la.

      (dzieci pojawiają się przed mamą i kończą śpiewać piosenkę)

  Mama: Dzieci kochane! Śpiewacie bardzo ładnie, ale minęło już południe i czas zanieść tacie coś do zjedzenia. Czeka w lesie na polanie. Dzisiaj Małgosia zaniesie koszyk z jedzeniem.

      Małgosia: Mamo! a czy mogłabym pójść z Jasiem, bo się troszeczkę boję sama?

              Jaś: Nie puszczaj jej samej, mamo ! Pójdę razem z nią. Dobrze?

            Mama: A kto mi w domu pomoże?

            Dzieci: Mamo! Prosimy ... .

           Mama: No dobrze już. Tym razem pozwalam wam pójść razem. To zresztą niedaleko. W koszyku jest mleko, chleb i gorące pierogi. Nie zbaczajcie z drogi. Idźcie szybko, żeby tacie pierogi nie wystygły.

          Dzieci: Już idziemy, mamo droga.

                                   (odchodzą śpiewając) 
                Jaś: Każdy ptak nam w lesie śpiewa

Trala-lala, trala-lala

       Małgosia: Znamy w lesie wszystkie drzewa

Tralalala-lala, trala-la

        Jaś: A nazywamy się:

                     Jaś i Małgosia.

Małgosia: Razem trzymamy się,

                Jaś i Małgosia.

   Razem: Lasem skradamy się

                 Wilkom nie damy się

                        Tralalala-la.

ODSŁONA II.

(w lesie - dwa drzewa po bokach)

          Drwal: (śpiewa)
Zetnę sosnę, sosnę zetnę,

Będą z sosny deski świetne.

Piło rżnij, siekiero wal,

Róbcie to, co każe drwal.

Lubię chodzić na wyręby,

Ścinać graby, ścinać dęby.

Piło rżnij, siekiero wal,

Róbcie to, co każe drwal.

Gdy spiłuję dąb wiekowy,

Dąb się nada do budowy.

Piło rżnij, siekiero wal,

Róbcie to, co każe drwal.

Gdy zawiozę grab do szkoły,

Będą z niego piękne stoły.

Piło rżnij, siekiero wal,

Róbcie to, co każe drwal.

 (wchodzą Jaś i Małgosia)
                Jaś: Tatusiu, przynieśliśmy ci obiad w koszyku. Smaczne pierogi.

            Drwal: Co?! Pierogi? A to ci dopiero! Postawcie koszyk za drzewem. Zjem potem. Mam tu jeszcze dużo pracy. Nie mam czasu do stracenia.

            Dzieci: Może ci pomożemy?

            Drwal: Nie, dziękuję. To nie dla was zajęcie. Zmykajcie z powrotem, bo tu wkoło drzazgi lecą.

       Małgosia: Tatusiu, czy moglibyśmy iść zebrać trochę malin?

               Jaś: Na pewno są już dojrzałe.

            Drwal: Hmmm.

           Dzieci: Tatusiu .... .

            Drwal: No dobrze. Ale nie oddalajcie się za bardzo, bo zabłądzicie. Po zerwaniu malin prosto do domu.

           Dzieci: Dobrze tatku.                                                                                     No to do zobaczenia.

            Drwal: Do zobaczenia w domu. A podziękujcie tam mamie za obiad.

                Jaś: No to w drogę, Małgosiu.

        Małgosia: No to w drogę, Jasiu.

          Dzieci (śpiewają) # KASETA
Komu w drogę, temu czas,

W niebie ani jednej chmurki.

Dalej, dalej w las, oczekują nas,

I zajączki, i wiewiórki.

Ktoś się zbliża, brzęczy osa,

Stuka dzięcioł, szumi wiatr.

Nie poznajesz? To Małgosia,

A ten chłopiec, to mój brat.

Komu w drogę, temu czas,

Pod jesiony, sosny, dęby.

Dalej, dalej w las,

To z Małgosią Jaś, na maliny idą tędy.

(dzieci odchodzą w las)
ODSŁONA III

(gęsty las)
       Małgosia: Jak tu w lesie jest pięknie. Wszędzie zielono, pachną zioła, śpiewają ptaki.

               Jaś: Rzeczywiście Małgosiu, jest pięknie. Tylko gdzie te    maliny ...?

      Małgosia: Jasiu, posłuchaj! Tam za drzewem ktoś płacze.

               Jaś: Nic nie słyszę. Może te maliny rosną dalej ... .

      Małgosia: Cicho! Posłuchaj.

                Lis: (siedzi za drzewem i płacze - najpierw cicho, potem coraz głośniej)                                                                                     Auuuuuu, auuuuu, auuuuuu

        Małgosia:(podchodzi)                                                                                    - Kto tu tak płacze?

                Lis: To ja, lisek.  (wychodzi zza drzewa)
                Jaś: Dlaczego płaczesz, lisku?

                 Lis: Płaczę, bo jestem głodny. Uuuuuu! I nie mam już siły, żeby sobie znaleźć coś do zjedzenia.

       Małgosia: Biedny lisek. Jasiu, sprawdź w kieszeni, może masz coś jadalnego?

                Jaś: Zaraz zobaczę, chyba zostało mi tu jeszcze coś od śniadania ..... . O! mam jeszcze jedną kanapkę.

       Małgosia: Nie płacz już lisku. Podzielimy się z tobą kromką chleba.

                Lis: Naprawdę???

               Jaś: Masz lisku, najedz się.

               Lis: Jakie smaczne, mniam, mniam, mniam. Dziękuję.

          Dzieci: Na zdrowie, lisku.

                Lis: Teraz będę miał już siłę, żeby samemu zdobyć pożywienie. Dziękuję wam dzieci. Możecie zawsze liczyć na moją pomoc. Do    widzenia.                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                    (wybiega)

            Dzieci: Do widzenia lisku. Dbaj o siebie.

                 Jaś: No, teraz możemy iść dalej szukać malin.          

                       (dzieci zbierają się do drogi, kiedy wbiega kaczka)

           Kaczka: Kwa, kwa, kwa ! Dola moja bardzo zła. Kwa, kwa, kwa.

      Małgosia: Co ci się stało, kaczuszko?

        Kaczka: Co się stało, co się stało... . Straszna rzecz się stała.

               Jaś: Mów kaczuszko - co.

         Kaczka: Zgubiłam gdzieś moje najdłuższe piórko. Kwa, kwa, kwa. I jak ja się teraz pokażę innym kaczkom? Kwa, kwa, kwa.

       Małgosia: A gdzie je zgubiłaś?

         Kaczka: Gdzie. Kwa, kwa, kwa. Gdybym wiedziała, to na pewno sama bym już je znalazła. Może gdzieś tutaj??? Przechodziłam tędy.

                Jaś: Może pomożemy ci szukać?

          Kaczka: Och, pomóżcie. Będę wam bardzo wdzięczna.

(dzieci biegają wkoło szukając piórka, a kaczka siedzi i lamentuje)

          Kaczka: Kwa, kwa, kwa. O ja biedna, nieszczęśliwa! Kwa, kwa, kwa.

(nagle Jaś odnajduje piórko za drzewem)

              Jaś: (woła)                                                                                                  Mam! Znalazłem !                                                                                          (podchodzi do kaczki)                                                               - Czy to twoje pióro?

         Kaczka: O mój złoty, brylantowy! Uratowałeś mnie.

      Małgosia: Pomogę ci, kaczuszko, przymocować je.

         Kaczka: Dziękuję wam moi drodzy za pomoc. Teraz i wy możecie liczyć na mnie w potrzebie. Do widzenia.

           Dzieci: Do widzenia, kaczuszko.

       Małgosia: My też chodźmy Jasiu. Maliny muszą gdzieś tu być.

(idą i śpiewają; drzewa w dekoracji przesuwają się)

         Dzieci: (śpiewają)  # KASETA
Przez górki, pagórki, doliny,

Przez górki, pagórki i rzeczki.

Na rydze, jagody, jeżyny,

borówki, maliny, porzeczki,

Wesoło, leśnymi ścieżkami,

Wędrują Małgosia i Jaś.

La-lalala, la-lalala, la-lalala,

la-lalala, la-lalala, .............

(dzieci zatrzymują się)

       Małgosia: Jasiu, chyba zaszliśmy za daleko w głąb lasu. Czy wiesz jak mamy wrócić.

                Jaś: Nie, Małgosiu, nie wiem. Przez te maliny zaszliśmy w nieznaną część lasu. Nigdy tu nie byliśmy.

       Małgosia: Robi się ciemno i noc się zbliża. Boję się Jasiu.

                Jaś: Nie martw się. Przenocujemy w lesie, a jutro odnajdziemy drogę do domu.

       Małgosia: Tak myślisz Jasiu?

                Jaś: Na pewno, Małgosiu. Połóżmy się teraz i zaśnijmy.

       Małgosia: Dobrze Jasiu. Dobranoc.

                Jaś: Dobranoc, Małgosiu.

ODSŁONA IV
(dom Baby Jagi)

(dzieci budzą się obok chaty Baby Jagi)
      Małgosia: Jasiu! Jasiu! Obudź się ! Obudź. Zobacz, gdzie jesteśmy.

                Jaś: Małgosiu ! Przecież wczoraj nie było tu tej tajemniczej chaty.

       Małgosia: Masz rację. (podchodzi bliżej) Spójrz, Jasiu, ten domek zrobiony jest z ciasta i pierników.

               Jaś: A dachówki ma z lukru i czekolady.

       Małgosia: Braciszku, schrupmy na śniadanie trochę tych smakołyków.

                Jaś: Nie musisz mnie namawiać. Zajadajmy.

                                     (dzieci śpiewają i zajadają)
             Dzieci (śpiewają)  # KASETA 

                         I

Nie straszny nam las, nie straszny nam las,

Dziś leśna cukiernia zaprasza nas.

Niech każdy zuch zajada za dwóch,

Wesoło nam w lesie przeminie czas.

refren:
Jeszcze chałwy, jeszcze dropsika,

Niech nam żyje domek z piernika,

Zjemy ten domek ze smakiem, 

Pięć deka miętówek, orzechów funt.

Jeszcze chałwy, jeszcze dropsika,

Jedzmy, jedzmy domek z piernika.

Na pierwsze ciastka są z makiem,

Na drugie lizaki, na trzecie miód.

II

Ach, co to za dzień. Ach, co to za dzień. 

Tu wszystko smakuje jak świetny krem.

Możemy tak jeść, dni osiem lub sześć,

Ty schrupiesz serduszko, ja drzwiczki zjem.

refren:
Jeszcze chałwy, jeszcze dropsika,

Niech nam żyje domek z piernika,

Zjemy ten domek ze smakiem, 

Pięć deka miętówek, orzechów funt.

Jeszcze chałwy, jeszcze dropsika,

Jedzmy, jedzmy domek z piernika.

Na pierwsze ciastka są z makiem,

Na drugie lizaki, na trzecie miód.

(nagle zza chaty wychyla się Baba Jaga)

             Jaga: Na pięćdziesiąt słodkich kromek, kto mi tutaj chrupie domek?

      Małgosia: Jasiu! To Baba Jaga! Uciekajmy!

                Jaś: Uciekajmy !

             Jaga: Chodźcie, chodźcie. Już ja się wami zajmę.

       Małgosia: Ja nie chcę.

                Jaś: Ja nie chcę.

              Jaga: Cha! cha! cha! Ty Jasiu wejdziesz do klatki.                 (zamyka Jasia w klatce)                                                         A ty, Małgosiu, bierz się do miotły. Izbę mi wysprzątasz.       Cha! cha! cha!

               Jaś: Puść mnie, pani czarownico. Ja nic złego nie zrobiłem.

             Jaga: Koteczku, nie denerwuj się, bo będziesz niesmaczny.

               Jaś: Co chcesz zrobić ze mną?

             Jaga: Przyjdzie tu zaraz mój przyjaciel wilk, który obiecał przynieść mi moje nowe okulary. Cha! cha! cha! Więc w nagrodę dam mu ciebie na pożarcie. Cha! cha! cha!

             (zwraca się do Małgosi)
                       A ty co tu tak stoisz?! Do roboty, leniuchu! Pozamiataj mi tu szybko na przyjście wilka.

       Małgosia: Już idę.  (obydwie wchodzą do chaty Baby Jagi)
(słychać piosenkę zbliżającego się wilka)

Wilk (śpiewa)   # KASETA
Wilk idzie, wszystko się chowa,

biegnie do nor i do jam.

Wilk chciałby też pofiglować,

ale jest wciąż w lesie sam.

Może w drodze da coś się złapać,

bo łapa dziś świerzbi mnie.

Do Baby Jagi z okularami, 

do Baby Jagi mknę.

               Wilk: Hej, hej! Babo Jago ! Gdzie jesteś? Właśnie niosę ci nowe okulary.

              Jaga: (wychodzi z domu)                                                                    Tu jestem wilku, sługo mój kochany. Co mówiłeś?

              Wilk: Mówiłem, że mam dla ciebie nowe okulary.

             Jaga: To znakomicie. A ja mam dla ciebie dwa smaczne kąski, Jasia i Małgosię. Cha! cha! cha!

              Wilk: A to się świetnie składa.

             Jaga: Co za udany dzień. Może zatańczymy wilku nasz taniec?

              Wilk: Z przyjemnością, moja droga.

                                 (wilk z Babą Jagą tańczą i śpiewają)

Piosenka  # KASETA
Wilk przyszedł, bardzo mi miło,

dobrze ci zjeść zaraz dam.

Lecz aby ci się nie nudziło,

najpierw poproszę cię w tan.

Bardzo ładnie dziś nam się tańczy,

zachwyca melodii czar.

Wilk z Babą Jagą, wilk z Babą Jagą,

to najpiękniejsza z par.

Wilk z Babą Jagą, wilk z Babą Jagą,

to najpiękniejsza z par.

Dookoła wilku, dookoła,

lubię ten pląs, tak jak nikt.

Dziś Baba Jaga wesoła,

lubi, gdy tańczy z nią wilk.

Wcale nieźle dziś się nam tańczy,

choć pląs ten nie jest bez wad.

Wilk z Babą Jagą, wilk z Babą Jagą,

tańczy dziś rad nie rad.

Wilk z Babą Jagą, wilk z Babą Jagą,

tańczy dziś rad nie rad.

Depczesz mi wciąż po nogach.

Stało się to przez madame, co?

Tańczysz jak niedźwiedź w ostrogach.

Nie depcz! Ja też odcisk mam.

Jakoś kiepsko dziś nam się tańczy,

fatalnie tańczy się nam.

Wilk z Babą Jagą, wilk z Babą Jagą,

Dość tego tańca mam!

Wilk z Babą Jagą, wilk z Babą Jagą,

Dość tego tańca mam!

                           (przestają tańczyć)

            Jaga: Oddaj mi moje okulary!

              Wilk: Najpierw ty mi oddaj Jasia.

             Jaga: Najpierw okulary!

              Wilk: Najpierw Jasia!

                          (kłócąc się wybiegają do lasu)
ODSŁONA V

(Las - siedzą kaczka i zając, nadchodzi lis)

                Lis: Słyszeliście przyjaciele co spotkało Jasia i Małgosię?

         Kaczka: Słyszałam, kwa, kwa. Biedne dzieci.

            Zając: Baba Jaga to zła czarownica. Dzieci nie ujdą z życiem.

         Kaczka: A takie z nich miłe dzieciaki, kwa kwa. Pomogły mi gdy byłam w potrzebie.

                Lis: Mnie także.

             Zając: Lisku, kaczuszko! musimy pomóc dzieciom. Nie możemy ich tak zostawić.

                Lis: Ale co zrobimy?

         Kaczka: Nie wiem, kwa, kwa.

            Zając: Zobaczcie, idzie miś. Może on coś poradzi?

                      (wchodzi miś)
                Lis: Misiu, misiu, dobrze, że przyszedłeś. Pomożesz nam?

               Miś: A co się stało, moi drodzy?

          Kaczka: Baba Jaga uwięziła dzieci, Jasia i Małgosię. Musimy im pomóc, ale nie wiemy jak, kwa, kwa.

                Lis: Może ty coś wymyślisz?

               Miś: Ja nie jestem taki mądry. Musimy poprosić kogoś mądrzejszego.

         Kaczka: A kto jest najmądrzejszy w lesie, kwa, kwa?

               Miś: Jak to kto! Sowa Mądra Głowa.

                 Lis: Ależ oczywiście! Ona na pewno coś wymyśli żeby ocalić dzieci.

            Zając: Trzeba będzie ją obudzić.

           Kaczka: No to wołajmy.

            Razem: Sowo, sowo! Mądra Głowo! Obudź się !!

              Sowa: (pojawia się na gałęzi)                                                                 Puchuu, puchuu. Kto mnie woła.

         Razem: To my - kaczka, lis, zając i miś.

            Sowa: Po co mnie budzicie. Tak smacznie spałam, puchuu.

                Miś: Budzimy cię z ważnego powodu. Baba Jaga więzi dzieci. Grozi im niebezpieczeństwo.

            Sowa: To rzeczywiście poważna sprawa.

            Zając: Poradź coś mądra sowo.

                Lis: Tak, tak. Ty zawsze masz dobre pomysły.

            Sowa: Dziękuję, puchuu. Posłuchajcie, podobno wilk pokłócił się z Babą Jagą.

         Kaczka: I co z tego, kwa, kwa?

            Sowa: Jak to, puchuu. Teraz na pewno pomoże nam znaleźć zioła.

                Lis: Jakie zioła?

            Sowa: Zaczarowane, puchuu, z których trzeba zrobić herbatkę.

               Miś: Ale nam się nie chce pić.

            Sowa: To dla czarownicy, puchuu. Ta herbata zdejmie z wiedźmy czar.

            Zając: Tak? I co? I co? Co się wtedy stanie?

            Sowa: Baba Jaga przestanie być zła, puchuu. Wypije zioła i  szast-prast,  zamieni się w dobrą babcię Jadwisię, puchuu.

                Miś: Na zawszee??

            Sowa: Na zawsze i nikt tego już nie zmieni, puchuu.

         Kaczka: Cudownie, wspaniale, moi złoci, brylantowi, kwa, kwa.

               Miś: Chodźmy zatem do wilka, niechaj pokaże nam te zioła.

            Zając: Na pewno się zgodzi. Przecież jest bardzo zły na wiedźmę za to, że nie oddała mu Jasia.

         Kaczka: A potem zaparzymy herbatkę i kwa, kwa.

                Lis: To do dzieła.

            Sowa: Tak, tak. Śpieszcie się, puchuu.

     Zwierzęta: Idziemy. Dziękujemy!

ODSŁONA VI

(chata Baby Jagi)

              Jaga: Ale mnie zdenerwował ten głupi wilk. Co on sobie myśli? Niech no tylko przyjdzie. Już ja nauczę go rozumu.                                                                             Oho, ktoś się zbliża. Czy to nie te wstrętne zwierzęta?

(pojawiają się zwierzęta - miś, kaczka, lis i zając)

     Zwierzęta: Dzień dobry, Babo Jago.

             Jaga: Jaki tam dobry. Bardzo zły.

               Miś: To może my ci go polepszymy?

              Jaga: Hę? Ciekawe w jaki sposób. Stary wilk nie dał mi okularów. Nic nie widzę i jestem strasznie zła.

            Zając: My właśnie w tej sprawie.

             Jaga: W jakiej sprawie! Mówić mi tu szybko, ale już!

            Zając: Więc ..........., iii iii......... . Zapomniałem .... .

               Lis: W sprawie twojego wzroku.

             Jaga: Co, może macie moje okulary? Oddajcie je, złodzieje jedne!

                Miś: Nie, nie mamy okularów, ale za to mamy czarodziejski płyn, który poprawia wzrok.

             Jaga: Co takiego? Gdzie on jest?

         Kaczka: Ja go mam. Musisz Babo Jago wypić to wszystko, wtedy poprawi ci się wzrok, kwa, kwa.

              Jaga: No to na co czekasz? Dajże mi go szybko! Szybciej, co tak się guzdrzesz ślamazaro.

                       (Jaga wypija napój; gaśnie i  na przemian zapala się światło; słychać dziwne jęki; w końcu zamiast brzydkiej wiedźmy pojawia się nowa postać)

     Zwierzęta: Ojej! Jaka zmiana!

              Jaga: (od tej chwili babcia Jadwisia)                                             Och, moje drogie zwierzęta. Witajcie misiu, lisku, kaczuszko, zajączku. Pewnie jesteście głodne. Zaraz przyniosę wam coś do zjedzenia.

                                                                     (i odchodzi do chatki)

                Lis: Zmieniła się nie do poznania.

         Kaczka: Tak, tak, zioła dobrze zadziałały, kwa, kwa.

                 Lis: Dobrze, że i wilk wypił trochę.

             Zając: Uhmm, ostatnio bardzo się go bałem.

                Miś: Moi drodzy, my już zrobiliśmy swoje. Reszty dokona odmieniona babcia Jadwisia. Idziemy.

       Pozostali: Idziemy.

                                         (zwierzęta odchodzą do lasu)

         Jadwisia: (wychodzi z domu z Małgosią)                              Spotkałam w chatce dziewczynkę, mówi, że gdzieś tutaj jest uwięziony jej brat.                                              (rozgląda się)                                                                       A gdzie są zwierzęta?

      Małgosia: Chyba odeszły. A mój braciszek jest o tam, w klatce.

        Jadwisia: Rzeczywiście. Już cię uwalniam chłopczyku. (wypuszcza Jasia)                                                           Biedne dzieci.

                Jaś: (po uwolnieniu)                                                          Dziękuję pani.

       Jadwisia: Jestem babcia Jadwisia. Ale co wy tu robicie w tym lesie.

       Małgosia: Zabłądziliśmy.

                Jaś: I nie wiemy jak wrócić do domu.

        Jadwisia: Zaraz coś wymyślę. Muszę jakoś wam pomóc.

(na scenę wchodzi wilk)
              Wilk: Babciu Jadwisiu, ja pomogę dzieciom.

       Jadwisia: (z radością)                                                          Naprawdę? Mój drogi.

              Wilk: Znam las doskonale. Odprowadzę dzieci pod sam dom.

       Jadwisia: Tylko nie zrób im krzywdy.

              Wilk: Jakże bym śmiał. Jestem przecież dobrym wilkiem.

           Dzieci: Może pani pójdzie z nami?

        Jadwisia: Niestety nie mogę. Mam jeszcze dużo pracy. Muszę przygotować jedzenie dla zwierząt. Ale dam wam na drogę trochę słodkich smakołyków.

           Dzieci: Dziękujemy i do widzenia.

       Jadwisia: Do widzenia kochane dziatki, a odwiedźcie mnie jeszcze kiedyś.

           Dzieci: Wilku, musimy jeszcze po drodze podziękować za pomoc zwierzętom leśnym.

             Wilk: Koniecznie.

(odchodzą śpiewając; znika chatka; pojawia się las; dzieci idą z wilkiem)

          Dzieci: (śpiewają) # KASETA
I

Baby Jagi w lesie śpią,

rozbolały zęby wilka.

Coraz bliżej dom,

Jasiu daj mi dłoń,

jeszcze tylko mała chwilka.

II

Ktoś się zbliża, szumi woda,

stuka dzięcioł, mruczy miś.

Dobrze kończy się przygoda,

czas już nam do domu iść.

refren:

Komu w drogę, temu czas,

na obiadek czas już dzieci.

Mama wzywa nas,

już z Małgosią Jaś powracają uśmiechnięci.

III

Pełen malin mamy dzban,

las pozostał hen, za nami.

Nie wrócimy tam, aż pozwolą nam,

bo się znowu zabłąkamy.

IV

Czas do domu, szumi woda,

beczy kózka, mruczy miś.

Dobrze kończy się przygoda,

więc się śmieją wszyscy dziś,

cha, cha, cha ........ .

refren:

Komu w drogę, temu czas,

na obiadek czas już dzieci.

Mama wzywa nas,

już z Małgosią Jaś, powracają uśmiechnięci.

(dzieci i wilk znikają z ekranu; po chwili powraca sam wilk)

               Wilk: I to już koniec bajki.

(odchodzi; gaśnie światło)

KONIEC

***
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